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pOXM®W®? 19 maja. Eołożenie ziem polskich pod pano- 
mieni rosyjskićm w niczćtn się nie zmieniło. Tylko usiłowa- 
iro9vjskiego rządu zgniecenia i wyplenienia narodowości 
Iskiśj, ujmuje się coraz bardzićj w system. Tracenia poli- 
I0e trwają, ale rosyjski rząd już im nie daje rozgłosu 

, |k0 Ha bliższą okolicę są obliczone. Kontrybucye jak grad 
Lją. z niemi groza ustaw wojennych doraźnych wisi tyle 
©»1 nad walczącymi, jak nad spokojnie.siedzącemi w domu; 
wk tego po i terroryzmem wojennym zb erają podpisy na 
ireSy wiernopoddaócze. Podczas gdy z jednej strony rozpu- 
®aii wieści o powrocie Konstantego, o przyjęciu chłodnćm 
tawiewa w Petersburgu, z drugićj znów w Petersburgu 
da się plany zniesienia kimisyi rządowych w Warszawie 
¡mienienia Królestwa na gubernie rosyjskie, oraz oderwania 
jRiymu k ¡stolików polskich, gdyby znaleść można śród du- 
bowieóstwa narzędzia równie usłużne, jak Siemaszkę. Ale 
iszelkie te wysilenia rosyjskiego rządu, da Bóg, nie złamią 
licha polskiego, który w swojćj żywotności nie zwątpi.

Wedle telegramów wiedeńskich propozycye austrop uskie 
Kzedłożone na ostatnićm zebraniu korferencyi londyńskićj 
¡■dały zupelnćj autonomii księstw zaelbiańskich, unii perso- 
¡alnćj i materynlnych gwarancyi. Ponieważ przy tćm w spra- 
ilesukcesyi na niemieckićm trzymały się stanowisku Związku 
liemieckiego, więc i p. Beust reprezentujący Związek, zgodził 
se ca nie. Zdawało się, że rosyjski pełnomocnik nie był im 

Do rezultatu żadnego nie przyszło, i koLferencyą
toczono do 28 bm.

Półurzędowa madrycka Epoca zawiera ustęp dla nas 
ejasny ponieważ całego tekstu nie mamy przed sobą i nie 
oiem odgadnąć związku w jakim on powiedziany. Ustęp 
a brzmi: „Rząd hiszpański nie będzie obojętnym widzem 
iłiklań mogących a Rzymu pochodzić. PrzvspO3abia więc 
•ant dyplomatyczny, aby spólnie z katolicką Europą w obed 
rentualności podjąć akcją.“ Zdaje się więc, iż jakieś osobne 
między państwami katolickiemi obecnie toczą s ę rokowa- 
a. Czy w przewidywaniu zmian jakich możliwych, ale jesz- 
« zapewne dalekich w Rzymie, czy tćż w związku z nlloku-

Ojca ś. o prześladowaniu kościoła katolickiego w Polsce 
tiez rząd rosyjski, o którego świeżych zamiarach oderwania 
ttolików polskich od Rzymu nadchodzą wieści z Petersburga? i

W Rumunii książę Kuza chwycił się środka heroicznego 
swym zatargu z reakcyjną izbą, która w ciasnćm zagrzęzłą 
molubstwie, a niepomna przyszłości i zguby, na którą kraj 
porem naraża, sprzeciwiła się w kwestyi dla Rumunii n3jży- 
etniejszói, uwłaszczenia włościan. Otóż książę niemogącsię 
¡odziewać, by z powtórnych wyborów ograniczonych na małą ; 
lko liczbę uprzywilejowanych wyborców, zebrała się izba le- i 
ij pojmująca interes kraju i gotowa mu osobiste przy-, 
ileje poświęcić, zwrócił się wprost do wszystkich mieszkań- 
ił kraju, ogłosił nowe prawo wyborcze, którego izba 
uwiązana nie chciała nawet wziąć pod rozwagę, oraz an- 
tó dodatkowy do paktów konwentów określających 
fganizacyą Księstw Połączonych i zażądał plebiscytu czyli na- 
id przyjmuje te propozycye, czy je odrzuca. W proklama- 
ii swojćj książę oświadcza zamiar szanowania węzłów łączą- ■ 
ich księstwa z Wysoką Portą i nietargania się na dzieło mo- 
tratw gwarantujących. Opinia publiczna w Bukareszcie ; 
izyjęła ten krok księcia z zadowoleniem, a w stolicy najgłęb- 
ty panował spokój. Konieczność tego kroku księcia Kuzy od 
iejakiego czasu nie podlegała wątpliwości; z drugiej wsze- s 
iko strony niewątpliwie spodziewać się należało, że on w „le
niu i w Petersburgu gwałtowne wznieci gniewy. Barometry j 
etersburgskie w Berlinie zżymają się na niego. Książę zmsz- 
’Y swój kraj planami ambitnemi na sposób duński, woła 
tordd. Allgemeine. Stosunek Rumunii do Porty przez ; 
pelacyą księcia do narodu zapewne nie pogorszy się, a kon
wencja carogrodzka w sprawie sekularyzacji klasztorów ru- 
móskich zebrała się dnia 14 moja, i bida obecnie tytuły po
dłości klasztorów. Położenie Rumunii zawisło przeważnie 
d stosunku Rosy i do Turcy i. Stosunek ten rozbiera Gaz. 
flar. w ten sposób.

,.W Londynie ód miesiąca radzą pełnomocnicy mocarstw 
1 Pokoju Europy, a po obu brzegach dolnego Dunaju w tym 
umym czasie gromadzą się wojska moskiewskie i tureckie.

Londynie drobną sprawę duńską załatwić chcą przez uk a , 
■!|y nie wybuchł z nićj pożar szerszy, a nad Czarnćm morzem 
lźwiga sie z 10 letniego wypoczynku groźna sprawa wscho- 
•oia, mogąca zmienić postać całćj Europy. i’o wojnie między 
iemcami i Danią w r: 1848 i 1849 przyszło w końcu do ukła- 

poszczególnych i do traktatu londyńskiego z. r. 18o-, 
¡tóry miał raz na zawsze ustalić pokój w tó1 części Europy,
1 nie minęło lat dwanaście, gdy wojna wybuchłe na nowo. Po
‘’ropami anglo francusko-tureckićj przeciw Moskwie w r 1854 
1855 przyszło wreszcie do pokoju paryskiego z r. 8o6, który 

Blał raz na zawsze zabezpieczyć Turcyą od przewagi Moskwy,
1 n’e minęło lat ośm gdy znowu ta sama sprawa w jeszcze 
SMoiejsTćj postaci pojawia się na nowo, a moskiewskie woj- 
fca gromadzą się nad dolnym Dunajem w większćj jeszcze niż 
r> 1855 liczbie. _ ,. . ,,
„ „Traktat paryski miał zabezpieczyć Turcyą odjęciem Mo- 
5>e panowania na Czarnćm morzu. Wzbronił on jćj odbu- 
jtawania fl ¡ty sewastopolskićj. Dozwolił jćj „j.
Czarnćm morzu jedynie małą liczbę pomniejszych statków do 
’ “łby nadbrzeżnćj. Odjął jćj prawo opiekowania się kję- 
^ami Naddunajskiemi, stawiając je pod opiekę wszystb c 
®°cąrstwł i chociaż wązkim pasem ziemi, odsunął ją od ujścia

Piątek, 20 maja 1864.
Dunaju. Obecnie po latach ośmiu widzimy, iż Moskwa na 
Czarnćm morzu nie posiada wprawdzie floty, z liniowych okrę
tów i fregat złożonćj. ale ma dwieście kilkadziesiąt mniejszych 
i większych statków parowych a nawet pancernych. Jedna 
część, i ti znaczniejsza, jest uzbrojona, druga część pod firmą 
towarzystw i spółek prywatnych pełni służbę handlową, ale 
jest umyślnie tak budowaną, aby każdćj chwili uzbroić i za
mienić ją można na wojenną. Śmiało powiedzieć możni, iż 
fi ta obecna mosk ewska czarnomorska jest dobornieisza niż I 
sewastopolska z r. 1854, która choć z liniowców i fregat zło
żona, była starym systemem zbudowaną, na pół strupieszałą 
i nie poważyła się ani razu wychylić z portu w obec floty fran- p 
cuskićj lub angielskiej. Traktat paryski został martwą literą, s 
Dla kilkunastu statków wojennych, co roku w Mikołsjewie bu- j 
dowanych, mocarstwa zachodnie nie chciały wydawać Moskwie : 
wojny kosztownćj. Anglia i Turcya protestowały wprawdzie 
przeciw łamaniu traktatu, lecz Moskwa nie wiele zważała na 
te protesty anglo-tureciie, będąc w jak sajprzyjaźniejszych 
stosunkach z cesarzem Napoleonem. Przez przymierze z Fran- 
cyą i Prusami dążyła Moskwa do odrobienia tego, co odjęto ; 
jćj traktatem paryskim, de facto odbudowując flotę czarno
morską. Nawet f jrtyfikacye Sewastopola dźwigała z gruzów 
jednę po drugićj. . .

„W takim stanie rzeczy i Turcyi nie pozostawało nic in
nego do czynienia, jak powiększać swą flotę, aby módz przy- 
nr jurniej utrzymać równowagę szybko wznoszącćj sięflicie 
moskiewskićj. Od r. 1858 rzucił się rząd turecki wszelkiemi j 
siłami do wzmocnienia swćj potęgi morskiój. Flota turecka, , 
zniszczona w bitwie r. 1854 w zatoce Sinopskićj, dzisiaj jest ' 
dwakroć silniejszą, niż była przed ową bitwą. Więc dzisiaj j 
znowu Moskwa i Turcya stoją naprzeciw siebie groźnie. Je
szcze pozornie Turcya jest panem Czarnego morza, lecz fiata 
moskiewska szuka tylko sposobności, aby jćj tylko panowania i 
zaprzeczyć. . *

„Wojna wschodnia nad Dunajem i w Krymie złamała bvła 
; przewagę wojsk moskiewskich. Z szeregów jćj ubyło do 300,000 
; w bitwach, szpitalach i śród śniegów w zimowćj kampanii. 

Uciążliwym poborem wycieńczona ludność nie mogła zapełnić 
tego ubytku, bez ubezw ładnienia rolnictwa, rzemiosł i handlu, 

i Przez lat szeeć więc rząd moskiewski nie rozpisywał poboru, 
aby siłom produkcyjnym narodu przyjść w pomoc. Ale gdy 
wybuchło powstanie polskie i wszystkie wojska moskiewskie, 
wysłane do Królestwa, Litwy i na Ruś, nie mogły podołać po
wstańcom, a zdawało się, iż interwencja dyplomatyczna trzech 
dworów w sprawie pokkićj przejdzie w interwencyą zbrojną:

1 wtedy rząd moskiewski «zbudziwszy fanatyzm narodu swego,
; w jednym roku trzy wielkie rozpisał pobory i nietylko zapeł

nił ubytek z wojny wschodoićj, ale jeszcze liczniejszą niż w r. 
1854 przysposobił armią. Dawna duma Mikołajowa i dawne 
zauf iwie w przewagę swych sił rozbudziły się na nowo już nie- 
tj lko w moskiewskim rządzie, lecz nawet w moskiewskim na
rodzie, a przyjazno stosunki z Prusami i Austryą, dodały 
Moskwie nowego bodźca. Pokonanie ludów kaukaskich roz- 

i wiązało jćj ręce w Azyi Mniejszćj, a gdy pokona powstanie 
i polskie, rozwiązane będzie mieć i nad Wisłą i nad Dunajem.

A gdy traktat paryski jest dotąd dla Moskwy tkwiącą w jćj 
I ciele strzałą, więc nie dziw, że przy rozbudzonćj dumie i za

ufaniu zwraca się Moskwa znowu nad Dunaj i do Azyi Mniej- 
; szćj, aby znieść ten traktat poniżający.

„Lecz tureccy mężowie stanu już od dwu, trzech lat prze- 
i widywali ten zwrot rzeczy. Z założonemi rękami nie wycze- 
i kiwali oni tćj chwili, w którćj znowu Moskwa zacięży nad Du

najem i w Azyi Mniejszćj liczną swą armią, a na Czarnćm morzu 
swą flotą. Reorganizowali oni ciągle armią swą. zaopatrywali 
ją w lepszą broń, w gwintowane działa. W pi k >ju powsze- 
chnym obracali skarby swych meczetów na fl tę i armią lą
dową. Niby dla utrzymania na wodzy agitacyi słowiańskich 
i rumuńskich ludności, gromadzili od roku korpusy tureckie 
w Rumeiii. Niby w sporze z księciem Kuzą, popierali jednak 
jego reformy liberalne i jego uzbrojenia. A gdy Moskwa za
słonę podnosić zaczyna, widzimy i po tureckićj stronie Dunaju 
przeszło stutysięczną armią, gotową do boju, i Turcyą w zgo
dzie z Rumunią, Czarnogórą a nawet z księciem serbskim.“

NPan raczył udzielić radzcy sądu powiatowego Fryderykowi 
Groddeckowi w Gąbinie order orla czerwonego czwartej klasy, radzcy 
sądu powiatowego Janowi Józefowi Dierickxsowi w Mouastorze 
królewski order koronny czwartej klasy, i mianować prokuratora Voi
gt a w Brandenburgu prokuratorem naczelnym u sądu apelacyjnego 
w Poznaniu, oraz tadzcę sądu powiatowego Choltitza w Jaworze 
radzcą sądu apelacyjnego w Poznaniu,

X Berlin, 18 maja. Na czas zawieszenia kroków nieprzy
jacielskich rozpuszczają za urlopem rezerwy do domu. Dla 
eskadry austryackićj na morzu Północnćm przysłano z Dal- 
raacyi rezerwy dla zapełniania ubytku załogi po bitwie pod 
Helgoländern. Są to prawie sami Słowianie.

Korespondent znad Elby do Köln. Z tg radzi Prusom 
zrzec się otwarcie i stanowczo wszelkich projektów anneksyj-
£Ä¿e-irM0BKle.sk. .„tjku.e, Wr, 
mni^ycłińLieckich, największego niedowierzania. Nato- Dziennik Powszechny z 11 maja, czyn, k 1 ra! dość z_a_j- 
miast mają się Prusy starać oderwać księstwa od Danii pod
osobnym księciem na mocy prawa ludności stanowienia o S(tbie 
samćj. Gdyby przyszło do wojny powszechaćj europejskićj
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a Prusy z nićj wyszły zwycięsko, powstałyby kwestye inne, 
a Prusom w większych planach nie zaszkodzi zrzeczenie się 
teraźniejsze. Ale, że zawsze lepszy wróbel w garści niż g łąl. 
na dacha, a dym kadzideł pochwalnych za bezinteresowność 
nie nakarmi, trzeba zawrzeć konwencią mil tarną i marynar
ską z Holzacyą i Szlezwikiem, i dla przysposobienia tego wszys
tkiego zwołać stany w księstwach. O usługach Austryi kore
spondent zapmniał.

Berlin, 19 maja. Książę następca tronu mianowany zo
stał jenerałem komenderującym drugim korpusem armii 
w Szczecinie. Feldmarszałek baron Wrangel otrzymał tytuł 
hrabiowtk ; książę Fryderyk Karól miał zostać zamianowanym 
naczelnie dowodzącym w księstwach zaelbiaórkicb.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 17 maja. Trepów powołany do cara, Mura- 

wiew chłodno przezeń przyjęty, natomiast Frederiks, oberpo- 
licmajster tutejszy udekorowany „w nagrodę odznaczają-ćj się 
i gorliwćj służby1-, — wieści, które świadczą, ża w Peters
burgu ważą się jakieś decygye i raz ten to znowu ów wpływ 
szalę na jednę lub drugą stronę przechyla. Tymczasem dzien
niki niemieckie śpiewają requiem powstaniu, ponieważ obywa
tele gubernii warszawskićj podali adres a trzech z pośród nich 
ma tę sarnę odbyć podróż, którą niedawno temu „deputacya 
włościan“ podjęła. Czy i tą rażą takich samych j>k Poprze
dnio z włościanami użyto podstępów i przykazu, aby natlr lić 
karki tych, co brakiem sądu na rzeczy nie mogą się uniewin
niać? ‘Czy przepaść krai i łez, dzielącą Warszawę od Pe
tersburga obiecano zarzucić nioskiewskiemi reformami, aby 
deputatom aasłonić straszny obraz mordowanćj przez Moskwę 
Polski? Ne wiadomo. Nie tak łatwo zdoła się przedrzeć po 
za mu’- chiński dzielący Królestwo od innych ziem polskich, 
prawdziwa, wiarogodna wiadomość o wypadkach, które się 
tutaj toczą. Lecz czekamy jćj z niecierpliwością.

WDzien. Powszechnym znajdujemy coraz nowsze 
i gwałtowniejsze napaści na narodowość polską. Dzisiaj od
powiada „Pustelnikowi“ dla zmiany dekoracyi „Obywatel war
szawski“, a pochwalając wszelkie pierwszego zasady i po
chwały dla Moskwy i uważając za rzecz zupełnie stosowną, 
a nawet konieczną, by język moskiewski urzędowym był 
w Polsce, potęguje uwielbienie zapewne identycznego z sobą 
,Pustelnika“ dli Moskwy w słowach następujących, które dla
tego że najleoićj malują autora, przjtaczamy dosłownie:

Jest na ziemi potęga, z nieba postanowiona, która i nas 
skrzydłami swemi osłania, a która i burzycieli porządku spo
łecznego i wrogów boskićj nauki poskromić zdoła. Jest potę
żna Rosya. Skruszą się bramy piekła o jćj opokę.“

Le style c’est l’homme. —
Nie zbywa także w urzędowym organie mofk ewskim wy

cieczek na W. Księstwo Poznańskie i polskie dziennikarstwo, 
a korespondent moskiewski uszczęśliwia swą pamięcią nawet 
Tellusa“, któremu zarzuca, iż nie nabył dóbr po Opaleńskicb,

■ winę zaś przypisuje „rewolucyi“, która od roku 1848 niszczyła 
zasoby mate-yalne Księstwa- Korespondent zakończa kar- 
czemnemi potwarzami, które chyba pismo moskiewskie może
powtórzyć. . . , . ,

— Korespondent tutejszy pisze dnia 11 bm. między m- 
nemi do Ojczyzny: W Warszawie dzień w dzień i noc w noc 
aresztowania i rewizye ; szczególmćj kilka ostatnich dni do
starczyło ludności na pawiak i da cytadeli. Z ogółem ludności 
toczy polieya teraz nikczemną walkę o kapelusze cylindrowe, 
w które gwałtem chce poozdabiać wszystkie głowy. Z nadej
ściem cieplejszćj pory, kupują wszyscy letnie czapki i kipelu- 
sze wszelkich krojów, ale w ogóle cylindrowych bardzo mało. 
PolFya na to obrała taki środek, że aresztować każę i prowa
dzić do cyrkułów na kilka godzin wszystkich, którzy innego 
rodzaju niż cylindrowy w sią kapelusz. Opisów takich dro
bnych przydarzeń już się dość nasłuchałem. Czy Moskale my
ślą, że ubrawszy nasze głowy w cylindry już zmienią i we- 
wnętrzne usposobienie głowy i serca? Jeżeli nie przypuszczają 
tego, to sobie daremny trud zadają: żadna zewnętrzna prze
miana nie zrobi z nas Moskali, ani nie stłumi naszjch gorą
cych pragnień niepodległości, przeciwnie podżegnie je jeszcze,
jeżeli można. . , .

Pogłosek dość kursuje ciągle po Warszawie. Cesarz bę
dzie przejeżdżał i dwa dni tu zabawi. Konstanty przjjedzie na 
namiestniku, rozwijać dalćj „dobroczynne“ rtf ,rn<y ltd. Wy
szczególnia się z grona tych agitacyjnych pogłosek inna, może 
prawdopodobniejsza, że wszystkie koai.-ye rządowe przenie
sione będą z Warszawy do Petersburga, a tu tylko rząd gu- 
bernialny pozostanie. Są to dwie drogi : w którą z nich Mo
skwa uderzy, zależeć będzie od ogóloćj europejskićj polityki. 
To niezawodne, że w dzisiejszym stanie tymczasowości długo 
nie zostaniemy? Jak rozgorącowana jest wyobn źaia moskiew
skiego stronnictwa pragnącego z gruntu wytępić Polaków 
świadczy wiadomość, że w Petersburgu agitują między nas?ćm 
duchowieństwem o utworzenie jikiegi ś kościoła „polsko-katu- 
lickiego pod egidą Cara-Papitżi.“ Jest to marzenie niedorze
czne ale charakterystyczne, Z duchowieństwa megl by pocią
gnąć chyba kilku ludzi złego życia oddawna oddanych mego- 
dziwościom i zdradzie.

ICLIUIK f UnSńCvUUJ x ui a w ~ - - j

mujących wyznań, objawiając jednemi cel swych dążm, za
bicia narodowości polsk ćj, zbijając drugitmi noty i urzędowe 
oświadczenia rządu rosyjskiego, utrzymującego, że garstka ob-
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cych rewolucyonistów powstanie prowadziła, gdy przeciwnie 
Gazeta wyznaje, że nietylko wszyecy Polacy brali udział 
w powstaniu i dla tego wszystkich uważają w Rosyi za wro
gów, lecz nawet, że wielu Rosyan brało w nićm udział. Wy
znania te Gazety Moskiewskićj wraz z dołączonemi do 
niój fałszami, które się jednak same zbijają, przytoczymy tu
taj, gdyż dobrze jest wiedzieć, jak myślą przeciwnicy. Arty
kuł ten Gazety Moskiewskićj podajemy w bratnićm jój 
stłómaczeniu Dziennika Powszechnego, z tą uwagą, że 
wszędzie, gdzie Dziennik Powszechny mówi o duchu ru
skim i narodowości ruskiój, ma znaczyć moskiewskim. 
Artykuł brzmi:

„Wieści z Kijowa stają się coraz pomyślniejszemi. Do
noszą, że w tćm mieście duch ruski (moskiewski) rozwija się 
widocznie. (Dzienniki moskiewskie twierdzą, że to stare 
i czysto moskiewskie miasto, a teraz się w njćm do
piero po lOOletnićj opiece carstwa, duch moskiewski rozwi
jać zaczyna! Takich sprzeczności pełno w artykule, lecz nie 
potrzeba ich nawet wytykać.) Dzięki Bogu I Pora nareszcie, 
przynajmnićj w Kijowie, tój starożytnój stolicy naszój, „matce 
miast ruskich" podług wyrażeniakronikarza, — pora, aby duch 
ruski (moskiewski) tu poczuł się, nie jako zahukany, lękliwy, 
wstydzący się przy by lec, lecz jako niezaprzeczony i zupełny 
gospodarz. Tego tylko i trzeba, aby duch ruski uczuł się zu
pełnym gospodarzem w swym domu; tego tylko trzeba, aby 
narodowość ruska (moskiewska) nie zatracała a podnosiła 
i umacniała ludzi w ich własnśm uczuciu. To jest jedyny 
środek, aby tryumfować nad nienawiścią, która się pod nas 
podkopuje, utrzymać przy sobie nasze znaczenie, usprawiedli
wić naszę historyą (?!), nie roztrwonić jój spadku (!) i utrwalić 
dla siebie wielkość i sławę naszego rozwoju w przyszłości. 
Kiedy nienawiść podnosi oręż, potrzeba odeprzeć jój cios i wy
drzeć jój oręż; alezabićjąmożnanie inaczój, jak po
zbawiwszy ją wszelkiój nadziei, wszelkiego celu, 
wszelkiego znaczenia. Siła nie w ludziach lecz w duchu, 
który ich łączy.

„Gotowi teraz jesteśmy uważaćwszystkichPolaków 
po szczególe za wrogów Rosyi, gotowiśmy myśleć, że 
z małemi jedynie wyjątkami, wszyscy oni sprzyjali i poma
ga li powstaniu. Ale nie ulega wątpliwości, że większość 
tych ludzi była pod naciskiem okoliczności, nie od nich zawi
słych, i z któremi nie mogliby sobie byli poradzić nawet przy 
wszystkich wysileniach rozsądku. Przypomnijmy sobie terro
ryzm władzy rewolucyjnój, przypomnijmy z jaką siłą działać 
musiało na tych ludzi od wołanie się do ich narodo
wego uczucia, z jego wspomnieniami i nadziejami, niespo- 
tykającemi dja siebie żadnój przeciw-wagi w owój narodowości 
śród którój zostawiła ich historyą. I strach i wstyd i sumie
nie, — wszystko musiało wpływać na nich, wszystko natural
nie musiało ich nietylko odstręczać od Rosyi, ale i wciągnąć 
w nieprzyjazne przeciw niój zamiary. Na czómże mogli oni 
się oprzeć, aby działać wbrew temu popędowi? Co ich mogło 
powstrzymać? Co w ich sercu lub w ich umyśle mogłoby 
potężnie stawić opór tym pociągom? Jakiż inny pociąg 
mógłby na nich wpłynąć z większą siłą? Dawali 
oni rządowi rewolucyjnemu pieniądze, posyłali swe dzieci pod 
jego sztandary; ale przypomnijmy okoliczności, i zapytajmy 
siebie, czy im łatwo było inaczój postępować? Wystawmy so
bie z ich grona człowieka najobojętniejszego na polskie naro
dowe wezwanie i zupełnie me usposobionego do niesienia ja- 
kichbądź ofiar na ołtarz wspomnień historycznych i nadziei 
politycznych; i zarazem wystawmy sobie całą siłę okoliczności 
i cały nacisk co go otacza, przypomnijmy jak ubogie i bezsilne 
bywa w nas samych, w porze zwykłój uczucie narodowości ruskiój 
wśród którój pomieszczeni ci ludzie, i wywnioskujmy, jak 
mało szacunku dla niój czuć musieli, jak mało mogli być 
przekonanymi o jój wewnętrznej potędze. My sami nie 
chcemy wierzyć w siebie, sami znać się nie chcemy; 
jakie chcemy, ąby inni przejęci byli poczuciem wiary 
w nasze siły narodowe, w nasze posłannictwo histo
ryczne , w niewzruszoność naszój budowy państwowój ? 
Niestety! czyż jedni tylko Polacy byli uwiedzeni pa- 
tryotyzmem polskim ? Czyż mamy taić przed sobą, że do tój 
chwili, kiedy podnosiły się z głębi nasze siły narodowe bez
czynne i drzemiące w codżiennój porze, niejeden z Ro
syan gotów był poczuwać się Polakiem o niemal 
więcój aniżeli sami Polacy. W każdym razie przypomnijmy 
sobie, czy jedni tylko Polacy płacili dań wolną lub poniewolną 
rządowi ?

„Tak polskie jak i inne nienawistne nam żywioły, są silne 
nie siłą wewnętrzną; silne one poczuciem naszój własnój bez 
silności. Tylko to fałszywe uczucie bezczelności naszój 
wywoływało, pobudzało ośmielało ich, i nadawało im 
cechę siły,- którój nie mają. (Tu znów widoczna sprzeczność, 
bo gdyby tój siły wewnętrznój nie miały, to byłyby tak 
samo bezsilne, jak to przyznaje artykuł narodowości moskiew
skićj.) Tylko to uczucie naszój biedy i nędzy, któróm napa
waliśmy się i taili w sobie tak jak Polacy tają w sobie dolegli
wości, tworzy owe niebezpieczeństwa, z któremi walczymy, 
i które nas udręczają. Czyż mamy prawo winić Polaków za 
to, że z os tają Polakami, z fałszywemi roszczeniami i nadzie
jami, kiedy sami nie mamy dostatecznój ufności w siłach na
szego własnego życia i nie potrafimy lub nie chcemy roztwo
rzyć jego źródeł?" Tak pisze Gazeta Moskiewska.

Wilno, 10 maja. Zdaje się być pod koniec Murawiewo- 
wemu na Litwie panowaniu. Po roku krwawego grasowania 
opuścił ten, co sam się nazwał„Wieszatjelem“ miasto i ziemię, 
które zlał krwią, nastrzępił mogiłami, otoczył grozą i rozpaczą. 
Nie opuścił on jednak na zawsze Litwy, nie otrzymał bowiem 
dymisyi, wyjechał tylko na czas pewien i powrócić zamierza. 
Rozkaz jego do wojska, donoszący o wyjeździe do Petersburga 
napisany w tanie ukazu cesarskiego, brzmi:

Wilno, 25 kwietnia (7 maja) 1864 r.
„Z najwyższego polecenia odjeżdżając do Petersburga, po

lecam mojemu pomocnikowi w dowództwie wojsk wileńskiego

wojennego okręgu, jenerał-lejtnantowi Kryżanowskiemu, objąć 
przez czas mojćj nieobecności dowództwo nad temi wojskami.

Podpisał jenerał piechoty Mur a wie w.“ 
Murawiew lubi manifestacye, urządził ją więc dla siebie

i przy odjeżdzie. Na dworcu kolei żelaznój kazał zebrać się 
oficerom, czynownikom, dworzaństwu i deputacyi od żydów, 
która żegnała go, życzyła szczęśliwój podróży i prędkiego po
wrotu. Kiedy pociąg już ruszył z Wieszatielem, kazano krzy
czeć obecnym „do prędkiego zobaczenia! do zobaczenia 1 do 
zobaczenia 1“, a komedyą tę musiano powtarzać na każdój nie
mal stacyi. Wedle doniesienia Gaz. Petersb. jenerał zazię
bił się w podróży, i „tak rozstroił nerwy" — on, który z naj
zimniejszą krwią patrzał na śmierć tylu- męczenników, on, 
który z barbarzyństwem bez granic kazał porwać ciężarną Sie
rakowską w głąb Rosyi śród mrozów i zawiei, — że obawiano 
się, czy go dowiozą żywego do stolicy cara, gdzie nań wielbi
ciele jego czekali z powitaniem. Zaniesiono go do powozu; 
czy żyje jeszcze — nie wiadomo.

Czy po wyjeździe na czas pewien lub na zawBzeMurawiewa, 
Litwa chociaż na chwilę odetchnie? wątpimy. Jenerał Kryża- 
nowski znany jest już z Warszawy, a ohociaż wątpimy, ażeby 
był do tego stopnia co Murawiew chciwym krwi i pieniędzy, 
system jednak exterminacyi dalćj prowadzić będzie.

Jakiś A. G. w Wileńskim Wiestniku projektuje 
brzmienia litewskie wyrażać głoskami moskiewskiemi, łacińskie 
bowiem nie są w stanie oddać ich w zupełności. Pożytek 
z moskiewskiego abecadła dla litewskiego języka zdaje się, że 
ironicznie określa w ten sposób: „Pożytek z zaprowadzenia 
moskiewskiego abecadła wielki i obfity będzie w owoce; przy 
odrodzeniu i oswobodzeniu litewskiego narodu 
(sic) udręczonego przez tyle wieków ciężkićm, zabójczóm jarz
mem spolonizowanych panów i księży, litewski naród zbliży się 
do pobratymczego moskiewskiego narodu i zerwie ostatnie 
związki z szlachectwem i latinizmem." Otóż to dla tych po
żytków chce sługa Murawiewa wprowadzić moskiewskie głoski 
do litewskiego języka. Litwa oswobodzona z jarzma, czy sły
szał kto podobne kłamstwo ? Moskale tak się już zaprawili 
w fałszu, że stracili poczucie prawdy i dzisiaj sami może nie 
wiedzą, co jest kłamstwem, a co prawdą. To usposobienie 
widocznóm jest i w artykule Siergieja Szypowa drukowanym 
w Mo skowskich Wiedomostiach, owego starego, do
brze znanego w Warszawie Szypowa, który będąc niegdyś 
głównym dyrektorem spraw wewnętrznych, 80,000 referatów 
zostawił niezałatwionych. Szypów dowodzi, że Polaków 
potrzeba znieść zupełnie i podaj e środki do tego znie
sienia następujące: 1) Obsadzenie wszystkich urzędów Moska
lami, tylko małą liczbę Polaków chce mieć w służbie rządowćj. 
Tutaj napada na margrabiego Wielopolskiego i powiada, że 
urzędnicy Polacy przez niego postawieni, sprzyjali rewolucyi, 
popierali ją i że dla tego margrabia Wielopolski oddalił z urzę
dów Moskali, aby zasilić rewolucyą. 2) Drugim środkiem 
zniszczenia Polaków jest wykład moskiewski po szkołach. Po
laków na nauczycieli nie radzi używać, tylko Moskali, albowiem 
powiada: Polak nauczyciel zawszę będzie „dawną Polskę przed
stawiał jako państwo silne, wolne i szczęśliwe. Upadek jój 
będzie przedstawiał jako gwałt sąsiadów i uważać go będzie 
za zbrodnią polityczną." Za zdolnych do fałszowania historyi 
uważa tylko Moskali, ich tylko więc używać radzi. Tutaj zno- 
wuż pozwala sobie napaści na margrabiego i powiada, że zało
żona przez niego szkoła główna dostarczała najzapałeńszych 
rewolucyonistów. 3) Trzecim środkiem jest działanie na zni
szczenie języka polskiego. Na urzędach ma więc być tylko 
używanym język moskiewski. „Nauka literatury polskiój może 
być w Królestwie Polskióm dopuszczona do wykształcenia 
młodzieży, ale to przy zachowaniu wielkiój ostrożności, albo
wiem literatura polska dyszy nienawiścią do wszystkiego co 
moskiewskie i napełniona jest przewrotnemi i szkodliwemi dla 
samych Polaków pojęciami." Nierozumną jest rzeczą utrzy
mywać polską narodowość, powiada Szypów, zawsze nieprzy
jazne Rosyi i rządowi. Zresztą, deklamuje dalćj, polski język 
używany tylko przez nieliczną ludność, nie wytrzyma współza
wodnictwa z moskiewskim, którym mówi 60 milionów (jakiż to 
fałsz!) czyż ,'p. Szypów sądzi, że tego nikt nie spostrzeże?) 
Polski język przy rozpowszechnieniu literatury moskiewskiej 
umrze śmiercią naturalną, jeżeli go sztucznie nie będą pod
trzymywać. „Wszystko to, prawi stary Szypów, jasnóm jest 
dla oświeconych i dobrze myślących ludzi, a jeszcze są, mówi 
z oburzeniem, nasi rodaGy, którzy wyrażają opinie o jakoby 
konieczności zachowania w tak zwanój Kongresówce polskiój 
narodowości. Z kogo, pytam się, możnaby utworzyć 
taki naród, dla którego potrzebną byłaby pol
ska narodowość?" Tu już widocznie przekręciło się 
w ciemnój głowie Szypowa, który konkluduje, „że polskie ple
mię powinno poddać się temu losowi, któremu poddane zostały 
inne słabe plemiona złączone w jedno potężne państwo z wię- 
cój silnemi plemionami, z któremi utworzyły jeden naród." — 
W odpowiedzi sławnemu Szypowowi przypomnimy jego rządy 
w Warszawie. Wszakże przez lat 30 od rewolucyi 1831 rząd 
moskiewski rządził w Polsce według tych zasad, i do czegóż 
doprowadził go ten szypowski systemat? oto do tego, że naro
dowości polskiój nie zniszczył, że języka nie wyrwał, wspo
mnienia historyi nie stłumił. Murawiew, Berg, Szypów i wszy
scy im podobni jak sowy z kryjówek powyłazili, ażeby radzić 
nad zniszczeniem Polski — i nic nowego nie uradzili, odgrze
bali tylko stare rzeczy, stare mikołajowskie sposoby, które już
raz okazały się nieskutecznerai, bo doprowadziły do wprost 
przeciwnych rezultatów. I inaczój być nie mogło, żaden Mi-1 
kołaj, Murawiew lub Szypów nie zniszczy tego, co Bóg cbciał, 
ażeby istniało. Nic więc nie pomogą tu wszystkie „błagora- 
zumia moskiewskie1', polska narodowość nie będzie zniszczona 
i Polska nie upadniel

W Berdyczowie wielu urzędników policyi moskiewskićj, 
jak donosi Kijewski Telegraf, za odkryte ich współni- 
ctwo z bandą złodziei przeniesionych zostało do Archangiel- 
skiój gubernii. Takiój to policyi rząd powierzył władzę nad 
majątkami i życiem mieszkańców. Toż samo pismo donosi, że 
z Berdyczowa wysłana 46 familii na mieszkanie do Rosyi

__ -odwi
Blitćj.ekTeiilonyiłi p<jwódów'tćj wysyłki, aui tóż nazwi.itłoCZj 
dzia wytłanyeh flie padano. Moskiewskie Wiedotr 
otrzymały wiadomość, iż rząd moskiewski, który tyle • W kl 
o swojój tolerancyi, i „dobroczynnćj opiece" nad żydami, iktór 
kazał wszystkich czasowo mieszkających w Kijowie j str°' 
wydalić z tego miasta. Permskie zaś Gubernskiei, M1 
do mo s ti opisują podobny akt tolerancyi moskiewskićj

Jako szkodliwych dlfcspokoju;i bezpieczeństwa mieszki/ 
eślopyth pdwodów tój wysyłki, aui tóż nazwiu

przes: DiSZJdomo, że w XVII i XVIII wieku mnóstwo Moskali 
wanych z powodów religijnych, uciekło z Rosyi do”p 
gdzie jak Czesi wypędzeni po Białogórskiój bitwie znale/ B1 
ścinne prżyjęcie i opiekę praw krajowych. Jedna grupa ■' 
śladowanych starowierców osiadła w Galicyi. .Zostaje vDI 
w ciągłych stosunkach z moskiewskimi starowiercami 
cza im księży i arcbirejów. Jeden z tych archirejów 
łych z Galicyi, człowiek bardzo wykształcony, objeżdża! 
skiewskie monastyry starowierskie za paszportem Baz-, 
Nosowa i w tym objeżdzie wytropiony przez prawoślaz ,0.0* 
popów, aresztowany został w Niźnymtagilsku w Permskić ‘eiia, 
bernii 28 marca. Moskwa nie toleruje raskolników, D'c c 
gradzając ich jednak za mordy i bezprawia jakich J 
Żmudzi i w Inflantach dopuścili, porobiła dla nich ustęps 11,e 
w tych prowincjach, wówczas gdy w swoim kraju aren . 
ich biskupów. •łCIU
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o Kraków, 15 maja. Powrót z Wiednia p. Englischs J 
tejszego dyrektora policyi sprowadził nowe obostrzenia, ! 
kilku dni wprowadzono w wykonanie ogólne rewizye po wsn L k,
kich domach pewnych ulic. Zwykle około godziny 3 ranoF’i 
działy wojska zamykają wszelkie komunikacye ulic przetrą /- w 
niu podlegać mających, poczóm oddziały policyi dzielą sij 
mami na ulicy tój położonymi i od domu do domu, od a““ 5 
szkania do mieszkania przedsiębiorą rewizye. Dotąd zrewi ,”tr? 
wano już w ten sposób ulice Szewską, Szpitalną, Sławkom jL‘r 
przedmieście Kleparz i Zwierzyniec. Rewizya taka, którą , pU.' 
łącznie kieruje p. komisarz policyi Paschma, pociąga.™,, 
sobą liczne uwięzienia częstokroć bez najmniejszego pozę 
podejmowane. Od kilku dni tóż wzmogły się rozliczne auk 
sztowania, które przez jakiś czas były przycichły. Ostatnie “ 
dniami w skutek rewizyi gęstych przedsiębranych na i 
cach miasta uwięziono p. Swieżyńskiego, sekretarza tutejszą Jt’ 
magistratu, dra Szewczyka, pannę Czyżewicz i wiele inny W 
osób. Oprócz tego patrole po mieście przeciągające, niewj 
mując nawet miejsc dla spacerów publicznych przeznaczonyi,,Wf 
na chybił trafił aresztują i więżą osoby, które w oczach po!! 
cyanta za podejrzane uchodzą. Wprowadzono tu tóż od kilk... 1 
dni reformę tę, że opróez jawnych patroli uwijają się 
zwane patrole cywilne. Patrole ostatnie składają się zkilk^,z 
policyantów bez karabinków i bez asystencyi wojskowej pra™ 
chadzających się w miejscach najbardziój zaludnionych. PoF 
cyanci ci niby służbę niepełniący używając przechadzki a«1/5 
sztują każdego kto im się tylko nie podoba. Widzicie wir "
że stan rzeczy u nas zawsze jednaki i opłakany. Nie daj',“
więc, że liczba więźniów pomimo dość licznych orzeczeń przf 
sąd wojenny wydanych, bynajmniój nie maleje. Więziony e Ks 
kilkunastu miesięcy Stanisław br. Tarnowski wraz z 35 innyi 
osobami wywiezionym został do Lwowa, podobno dla ki 
frontacyi z innymi więźniami. Przed tygodniem jak mi o 
wiadał jeden z więźniów, który opuścił więzienie zamkoi 
liczba więźniów dochodziła na Wawelu około 250 osób, mięi 
tymi wiele niewiast. Więzienia kryminalne mieszczą zn< 
przeszło 300 więźniów, a tak w samym Krakowie liczba uwi 
zionych dochodzi do 600 osób. Wyroki przez sądy wojem 
ogłaszane przekonywują nas, że dotychczas sądy wojsko1 
kończą jedynie sprawy najprostsze, że jednak sprawy wię< 
komplikowane, a przynajmnićj ważniejsze, a z których wi*ze 
dze miejscowe znamiona zbrodni stanu wyprowadzić zami 
rzyły, dotychczas ukończonemi nie zostały. Dotychczas »( 
kolwiek już od kilkunastu miesięcy uwięzieni nie otrzymaliw; 
roku pp. Baum, Benoe, Dymidowicz, Rogawski i wielu ” 
nycb. Z pomiędzy wyroków przez sąd wojskowy we Lwo1 
wydanych w całym kraju narobił wrażenia wyrok 
p. Mieczysława Pawlikowskiego, w wyroku członkiem rewoli 
cyjnój policyi narodowój, oraz p. Tanko, naczelnikiem rewolt 
cyjnego obwodu rządu narodowego przezwanego, który, 
skazani zostali pierwszy na dwuletnie, drugi zaś na trzech« 
tnie więzienie. Między 177 wskazanymi w miesiącu kwieti 
znajdujemy 20 niewiast z różnych stanów i warstw spółeczt 
stwa. W tymże miesiącu sąd wojenny w Krakowie skazali 
dobno 200 osób. Już zapewne wiadomym jest czytelnisy18 
waszym wyrok, wydany w sprawie redakcyi Czasu, który 
redaktorowie w wymiarach kary znacznych doznali obostrz' 
wyroki te oraz wyrok przez sąd krajowy w Wiedniu na di 
12 bm. wydany w sprawie furmana Lustkandla o transpoj 
wanie broni do Rzeszowa obwinionego, a wskazanego na 2 
ciężkiego więzienia (w kajdanach), jest dowodem jak 
downictwo austryackie w sprawach politycznych do czerp*1

lie z 
icyi 
Zj 
wij
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natchnień rządowych przywykło. Wyrok ostatni wielkie w W- 
dniu sprawił wrażenie, a niektóre dzienniki odzywają się wt 
iż podobnego wyroku nie wydał nawet żaden sąd cywilny i?i 
skowy w Galicyi.

W piątek obchodzimy 500-letnią rocznicę zał°żl 
uniwersytetu Jagiellońskiego. Z nakazu ministra stanu 
chód ten ze względu na trwający stan wyjątkowy ograni1 
się ma li tylko do obchodu mszy ś. i dla studentów. Już P n 
laty kilku wybrano komitet, który się tą sprawą i przygot°Up 
niem do uroczystości zająć miał. Ministeryum stanu po*'1 
ścieśniało zakres obchodu tego, oświadczając wyraźnie, 
dopuści, aby uroczystość ta w czćmkolwiek przybrać iń1®. .-« 
charakter narodowy. Między innemi zastrzeżeniami zawa 
wało ministeryum, iż jedynie deputacye uniwersytetów &uSj 
ackich w obchodzie udział wziąść mogą, oraz że wszcl«;^ 
inne delegacy« z innych prowincji pois ki eh 
łączonemi będą. Obecnie trwający stan wyjątkowy® 
pomaga ministeryum do rozwinięcia przeszkód zapewne ii 
go powodu stawianych, że znalazła się szkoła, która star

2.

U



j wiedefiskiéj. W chwili ciężkiego ucisku i niedoli, która 
:^ł,icczy, uważamy za stósowne, że senat z własnego popędu

¡,( obchód ten na późnićj. Oby jednak okoliczności po- 
kiedyś spełnić oddanie należnćj czci wielkiemu kró-

M ^jry jedną ręką nadając narodowi zbiór ustaw, z dru- 
mi' ■"¡trony baczył, że ustawy przez niego szanowane będą 

* u o de oświata cały kraj ogarnie. Wedle wiadomości bar- 
i- łiarogodnych, które mnie dochodzą, wisi nad uniwersyte- 
t Djgzyin ciężki grom. P. Merkl, przewodniczący komisyi 

itüiczéj, p. Englisch, dyrektor policyi, oraz całe stron- 
o niemieckie nie zadowolnione z tego, że w uniwersytecie 
_ wykłady odbywają się przeważnie w języku polskim, 

c zniszczyć ten wolą monarchy w r. 1860 nadany przy wilćj, 
zabiegi w Wiedniu, przedstawiając w najczarniejszych

'rach cały stan rzeczy i dowodząc, że liczne sprzysięże- 
rtl) cdkryto między młodzieżą i że wypada uniwersytet

'“‘Ljąć w zupełności. Przedstawienia te rozbiły się jak do- 
, o odmowę p. Schmerlinga, który w 500-letnią rocznicę 

enia uniwersytetu wyroku zagłady szkoły głównćj podpi
ci nie chciał. Mówią jednak dość głośno, iż kurator czy tćż
' ’ lisarz rządowy ma być ustanowionym, a nawet wskazują

S11 ja te posady kilka prezesów władz sądowych i administra-
! ijch. Rezultatem tych reform, które p. Merkl w wielkióm 

i'ciu w wykonanie wprowadzić zamierza, ma być usunięcie 
¿ad wszystkich profesorów Polaków i ryczałtowe wprowa- 

napowrót języka niemieckiego. Obok władzy nieograni- 
¡, jaka powierzoną została hr. Mensdorffowi we wszyst- 
sprawach krajowych, wierzymy bardzo pogłosce rozsze- 
,j, iż p. Schmerling odsuwając od siebie odpowiedzialność 
n'k podobny, wykonanie go poruczy p. Mensdorffowi, wie- 

ty temu tém łacniej, iż rząd ustawy zaprowadzającćj język 
etnl i w uniwersytecie Jagieloóskim, mimo przedstawień wy-

8*5 iii sejmowego i posłów rady państwa dotychczas wDzien- 
11 i praw nie zamieścił, a tak każdego czasu reskryptem

re’l jtra odwołać ją może.
Obraz p. Jana Matejki, przedstawiający kazanie sejmowe 

' Piotra Skargi, wzbudza między zwiedzającemi wystawę tu- 
;i^a ąpowszechne uwielbienie i uznanie. Po zamknięciu tu- 

wystawy dzieło to znakomite młody artysta do Paryża
e 1 tamtejszą wystawę dzieł sztuki przesłać zamierza. 

FRANC Y A.
ei„2faryż, 16 maja. Uroczystość świąteczną przerwały dzi-

'rozprawy w ciele prawodawczém nad budżetem i w sądzie 
łych nad sprawą la Pommerais, która jutro prawdo- 

mie się ukończy. Świetna obrona p. Lachaud wielkie 
na słuchaczach wrażenie.
izbie, która już 27 b. m. ma być zamkniętą, powzięto 

jj. tJaj przy rewizyi procesu Lesurques ważną uchwałę, uświę- 
! kill w z&8ad§ rehabilitacyi w sprawach kryminalnych. Prze- 
; przjiiłl z wielkim ogniem i wymową między innymi p. Jules 

Poi"'
jjj a. Pogłoski o zmianach w gabinecie nie ustają i coraz to no- 

^Jatworzą, się w tćj mierze domysły. Dziś twierdzą niektó-
, jjiJie następcą p. Drouyn de Lbuys, który „dla słabości zdro- 
i pj'“st4Ph ma ks.la Tour d’Auvergne,
ony c Ks^żę Napoleon zamyśla podobno opuścić Paryż i udać 
innytf ’ P°^r<^ż do Senegamhii. Czyżby w chwili, gdzie się na 
i iiezdsje zanosić w Europie wypadki, książę miał opuścić
1 oj W ’ oddalić się od widowni politycznéj?
¡nkoii Z Algieru przynosi Monitor dość pomyślne dla Francu- 
międ/wiadomości. Jenerał Deligny zmusił powstańców do od- 

2sn( 1», podczas gdy jenerał Jussuf przecina im drogę od pu- 
uwj Ç Metlili. W Abissynii panuje wielka anarchia. 

ojeni,^e(Jle la France eskadra ewolucyjna w Tulonie pod 
igko, viceadmirala Bouet Willaumez gotowa jest każdćj 
wjM li puścić się na morze. Dziennik senatorski uspakaja je- 
h wł ie swych czytelników, że gotowość ta bynajmniéj nie ma 
zami Politycznego. Przecież sens jest łatwy, jak nam się zdaje, 
s iC Zgadnięcia : Si vis pacem para helium, f
iii wi Moska o przybyciu dotąd p. Beusta okazała się fałszy- 
lu ¡v® samém zatćm i wieść, jakoby cesarz zamierzał z nim 
iffo«feroffać.
Dy d Wiadomości nadeszłe z Bukaresztu wywołały tutaj wiel- 
ewol Ważenie. Burza zdaje się wisieć w tamtych stronach. 
3»ol patye najżywsze Francyi i Anglii towarzyszą działaniom 
•tórj “a Kuzy.
echl ANGLIA.
netu.Londyn, 14 maja. Loterya na rzecz Polski urządzona 
eczf tisvick, pałacu letnim księżnćj Sutherland, odbędzie się 
:ał pfłWc i sobotę. Między patronkami szlachetnego przedsię- 
nikortcia znajduje się lady Palmerston.
;tóij " Na posiedzeniu izby lordów z dnia 9 bm. lord Camp- 
trzel de Stratheden oświadczył, iż chce wnieść niektóre rezolu- 
, di Treść przemowy jego była następująca : „W sławnćj 
port Florencyi donoszą o śmierci zacnego naszego rodaka
2 la Seweryna Getkego, zasłużonego w sprawie narodowćj. 

,k ’ a'Tjego na cichy w obczyźnie spoczynek odprowadzili dnia 
rpiny^Ja bawiący w Florencyi Polacy.
fffi turyński dziennik urzędowy ogłasza dekret królewski, 
wrji ł którego dobra b. księcia Modeńskiego przechodzą na 
i WO / państwa, a z dochodów mają być wybudowane dwa okręty

'ie kwalifikujące się do transportu piechoty i kawaleryi.

swćj mowie bankietowćj w Blairgowrie na dniu 28 września 
r. z., lord Russel oświadczył, iż Moskwa wyłamaniem się z pod 
zobowiązań, przyjętych na się w traktacie wiedeńskim wzglę
dem Polski, pozbawiła się praw swych do posiadania tego 
kraju. Cały świat mniemał, iż najbliższa depesza Anglii do 
Moskwy ułożona będzie w myśl powyższego wielce ważnego 
oświadczenia. Tymczasem po depeszy z dnia 20 października 
nastąpiło rozczarowanie dla Polaków, Francuzów i niemnićj 
dla narodu angielskiego. W zapowiedzianćj przezemnie rezo- 
lucyi nie zamyślam zuchwale uderzać na oara lub wzywać Po
laków do walki, lecz jedynie skompromitowaną w układach 
o Polskę godność Anglii i jćj honor zrehabilitować. Muszę tu 
zauważyć, iż książę Gorczakow po przeczytaniu depeszy z dnia 
20 października wyraził swą radość z powodu umiarkowanego 
i przyjaznego usposobienia rządu angielskiego, mówiąc, iż 
w skutek tego sangwiniczne nadzieje buntowników ochłodną 
nieco, i wtedy car będzie mógł tćmrychlćj wykonać swe szczere 
zamiary względem poddanych polskich, czyli innemi słowy: 
depesza z dnia 20 października popierać miała zagładczy sy
stem Moskwy. Czyż w takim składzie rzeczy można przy
puszczać, iż honor Anglii jest niesplamiony, jtźli parlament 
nie zaprze się odpowiedzialności za sposób, w jaki zakończyła 
się korespondencya między gabinetem angielskim i petersbur
skim? Należy także pamiętać, że postawa rządu w kwesty i 
polskićj przyczyniła się głównie do osłabienia przymierza 
z Francją. Wnoszę zatćm rezolucyę, „jako wedle opinii izby 
korespondencya rządu królowćj z gabinetem petersburskim 
w kwestyi polskićj, nie doprowadziła do zadowalającego re
zultatu.“

Russell odparł: „Izba przecież zgodzi się ze mną na to, 
że wniesiona rezolucya nie mogłaby mieć praktycznego poży
tku. Powstanie polskie wstąpiło na drogę, na którćj podpisani 
na traktacie wiedeńskim nie mogliby mu towarzyszyć. Rząd 
austryacki w każdćj depeszy i w każdym telegramie zeszłoro
cznym wyrażał najgorętsze życzenia, by go nie parto do ża
dnego wojennego przedsięwzięcia; czynił to i dla finansowych 
i dla innych względów. Rząd angielski zaś nie mógł prowadzić 
wojny o Polskę, gdyż, jak już nieraz mówiłem, Polska ani nie 
zrobiła obfitego w następstwa powstania, jak np. Belgia i Gre- 
cya, ani nie wyrobiła u siebie rządu, któryby mógł być uznany 
i wspierany przez rządy Anglii, Francyi i Austryi. Zdanie 
moje w tćj mierze w niczćm się nie zmieniło. Gdyby car Mo
skwy także i w czasach spokojnych uporczywie uchylał się od 
zobowiązań swoich, w traktacie wiedeńskim zawartych, odwo
ływałby się wtedy niesłusznie na ów traktat w swych prawach 
do posiadania Polski. Lecz ta okoliczność nie zachodzi jeszcze 
obecnie, i byłoby bardzo nieroztropnie naglić cara natrętnćmi 
żądaniami, bo mógłby uważać siebie za zwolnionego od swych 
zobowiązań. Mówiłem przed kilkoma jeszcze laty przyjacio
łom Polski, że między samymi Moskalami natrafić można już 
wielu zwolenników postępu, że Polacy winni czekać aż libe
ralna partya moskiewska zdobędzie żądane swobody, wtedy 
bowiem w samćj Moskwie utworzy się silne stronnictwo, przy
jazne Polsce, i ułatwi jćj osiągnięcie praw jćj przynależnych. 
Dziś to samo powtarzam. Jak sądzę, Polacy niechętnie wspo
minają zmiany, jakie zaszły w księstwie Poznańskićm, a je
szcze więcćj w Gdańsku i Galicyi, w skutek których te pro
wincje nie mogłyby już nigdy tworzyć części Polski. Gdyby 
Polacy w swych dążeniach ograniczyli sie wyłącznie na Polskę 
(o jakićj Polsce mówi lord Russell, trudno odgadnąć; p. r.), 
mogliby wtedy pomniejsze mieć widoki, i spodziewać się po 
niejakim czasie rządu liberalnego, złożonego z Polaków. Szla
chetny lord przeto, jak oczekiwać należy, cofnie swą rezolu
cję.“

Po krótkićm przemówieniu lorda Grey rzeczywiście cofnął 
rezolucją lord Campbell.

SZWEOYA i NORWEGIA.
Sztokolm, 14maja. Eskadra szwedzka i norwegska mająca 

się zebrać w Hakefjordzie, niepokoi austryackiego posła 
w Sztokolmie, który podobno zapytał się hr. Manderstróma 
co znaczy ściąganie eskadry. Podobno minister spraw zagra
nicznych odpowiedział, iż się nie może wydziwić, że go się py
tają co’ okręty wojenne szwedzkie i norwegskiena wodach wła
snych szwedzkich i norwegskich robią, kiedy Szwedzi jeszcze 
się nie pytali, po co przyjechała eskadra austryacka na morze 
Północne.

Sympatye dla Duńczyków wzrastają; ich wytrwałość obok 
nieszczęścia wznieca podziwianie. Rodzina królewska manife
stuje przy każdćj sposobności współczucie swe dla Danii. 
Wczoraj król i królowa z księstwem Osthgothland byli na kon
cercie dawanym przez studentów Upsali na rzecz rannych Duń
czyków. Jutro wyjeżdża książę Oskar do Gotbenburga, aby 
objąć dowodztwo nad zgromadzoną flotą.

DANIA.
Kopenhaga, 17 maja. Ministerstwo marynarki ogłosiło 

raport szczegółowy o bitwie morskićj pod Helgolandem. Au- 
stryackic okręty dobrze manewrowały i dobrze strzelały. Aby 
nienaruszyć neutralnych wód helgolandskicb, duńska eskadra 
cztery mile morskie od brzegów wyspy musiała się wstrzymać 
w pościgu nieprzyjaciół. Krążyła na wschód wyspy aż do 3 ‘/2 
godziny z rana, po czćm odwołana depeszą ministra marynarki

zwróciła się na północ. Żaden statek duński ani podczas boju 
ani po nim nio był do walki niezdatnym.

MOŁDOWOŁOSZA.
*1 Bukareszt, 13 maja. Groźne zbrojenie Rosyi w Bes-

sarabii skłoniło rząd turecki do wysłania dwóch statków wo
jennych parowych do ujść Prutu na obronę tamecznćj granicy. 
Ks. Kuza pozwolił, aby wojsko tureckie obozowało w księstwach 
a mianowicie w Reni. Równocześnie Wysoka Porta drogą urzę
dową , to jest poselską uwiadomiła Rosyą , że na podstawie 
znanych traktatów i umów ma obowiązek Księstwom Połączo
nym udzielić w razie potrzeby orężną pomoc.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 19 maja. Pewien obywatel z prowincyi przybyły do 

Poznania, nocując dziś w hotelu na parterze z powodu gorąca nie 
zamkną! okna. Z rana spostrzegł, ie mu skradziono zegarek, sakiewkę 
i pugilares z pieniędzmi, wartości około 300 tal. Ztodziéj zdaje się 
wszedł przez okno otwarte.

Towarzystwo niemieckie polityczne dla popierania interesów nie
mieckich w Poznaóskióm, pod przewodnictwem p. Tempelhoffa z Dą
brówki i auspieyami naczelnego prezesa W. Ks. Poznańskiego p. Horna, 
na dziś i kilka dni następnych tygodnia, urządziło niemiecką wystawę 
rólniczą, połączoną z wyścigami itd., na Bocianee. Z powodu zjazdu 
gości niemieckich na tę demonstracyą towarzystwa niemieckiego poli
tycznego, ruch się na mieście ożywił, a na gmachu prezydyum policyj
nego powiewa czarno-biała chorągiew.

Dziś jeden z pułkowników sztabu jeneralnego tknięty paraliżem 
spadł z konia i umarł kiedy go wieziono doróżką do domu.

Przybyli do Poznania dnia 19 maja.
BAZAR. Wł. dóbr Koczorowski z Czerwinka, Prądzyński z Biskupic, 

Radońskig z Dominowa, hr. Kwilecki z Kobylnik, Bukowiecki z Mszy- 
czyna, Stablewski z Szlachcina, pani RadońBka z Ninina, Sypniewski 
z Piotrowa, Chełkowska z Wilczy, fabrykant Wiedero z Wro- 
cławia. •

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr. Czarnecki z żoną z Golejewka, hr 
Potworowski z Paręczewa, Büllow z Żurawia, Ouderiau z Piechcina» 
Wegner z Złotowa, Mittelstadt z Tarnowa Zakrzewski z żoną z Ża" 
bna, Lehmann z Oleszna, Nehring z Kruszewa, Lehmann z Wissyi 
Voge z Jarowic, Gottliebsohn z Berlina, Müller z Sosnowa, obyw- 
Schwanke z Trzemeszna, Koszyńska z Gniezna, technik Carl z Kro
toszyna, ekon. Peiler z Skwierzyny.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Bertram z Bieczyna, Weyert z Cieśli, 
Lichtwald z Bednar, Skoraszewski zWysoki, Jackowska z Pałczyna, 
zarządca Miaskowski, referend. Rakowski z Wrześni, kupiec Müller 
z Międzychodu, prob. Ryskiewicz z Kołbdrąga, insp. Sperling, dyr. 
Bogdain z Labiazynka, dzierż. Laskowski z Smogulca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Skarbek z Biel
ska, Radzimińska z Zdziechowic, hr. Miączyński z Kr. Polskiego, 
Antretz z Burgen, hr. Gajewski z Komorowa, Hildebrand z Rzegowa, 
Radoński z Chorzowa, Borek, dzierż. Steffenhapen z Dąmbrówki, 
Triebe z Biały, ekonom Wagener z Wałdowa, wł. dóbr Normann 
z fam. z Garbolki, Föhring z Ruoowa, kupiec Milch z Wrocławia, 
Samuelsohn z Schwedei, Strich z Berlina, b. kapitan bar. Kettler 
z Heyersdorfu, bud. machin Rósicke, inżynier Brunkow z Landsberga 
artysta Ronff, tancerka Rosée z Wiednia.

W ladomoibcl äwmtiowe.
Stów, kupieckie w Poznaniu, dnia 19 maja.

Żyto: trzyma się, na maj i maj-czerw. 34'/,, cser.-lip. 34’/,, lip.- 
sierp. 35’/», sierp.-wrz. S6‘/4, wrześ.-paźd. 37’/, taL pł. Okowita: 
mało zmiany, wyp. 36,000 kw. na maj 14'/,, czerw. 14’/,, lip. 15, 
sierp. 15'/,, wrześ. 15'/,,, paźd. 15’/» tal. pł.

Bedln, 18 maja, rażenie»: 100 intów w saiejacn: 49—63 
tal. pł. wedle jakości, żyto: 81—82 funt. 38’/,, na odstawę wio
senną i maj-czerw. 39 38’/,—39, czerw.-lip. 39'/,—’/,—89, lip.-sier. 
•40* » - 39’/», ster-wrześ 41—’/,—’/„ wrześ-paźd. 42—*/<.—’/„ paźd- 
lisL 42’/,—42 tal. pŁ Jęczmień: 1750 funt, wielki 30—36 taL pł. 
Owies: 1200 funt, wmiejsen 23—25-24L,, na odstawę wies, i mąj- 
czer. 24’,—24, czerw.-lip. 24’/,—lip.-sier. 25, Bierp.-wrześ. 25, 
wrześ.-paźd. 25'/, pł., paśd.-list. 25*/, tal. żąd. Groch: 2250 funt., 
do gotowania 39—46 tal. pł. Olej rstpiowy: 100 funt bez beczki 
w miejscu 13’/, żąd., na maj 13’/,—’/„ maj-czer. 13’/,—’/„ czer.-lip. 
13’/., lip.-sier. 13‘/„ - sier.-wrz. l3‘/„ wrześ.-paźz. 1319/„—”/„— 
’/„ paźd.-list. 13’list.-gr. 13'/,—’/, tal. pł. Oléj lniany: 
100 tunt. bez beczki w miejscu 14’/, tal. pł. Okowita: 8000"/, 
Trall. wmiejsen bez beczki 15’’/,,—’.,, z beczką 15’/,„ na maj i maj- 
czerw. 15’/,—czer.-lip. 15’/,—’/,, lip.-sier. 16—’/,—16, sier.-

wrześ.-paź. 16”/„wrze. 16",,- paźd.-list. 16’/, tal. pł.

piękna śred. pośled.
3gr- ŚKT. śgr.

73-75 71 66-69
67-69 65 62-G4
47-48 45 45
40-41 39 Î5 -Ł7
32—33 31 29
52-55 50 46-4Sj

Wypow. 9000 cent, żyta, i 4200 cent. owsa.
Wrocław, 18 maja. Mn targa:

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto 
Jęczmień 
Owits 
Groch

Na giełdzie: Żyto: 2000 funt, wyżój, wyp. 4000 cent, ną 
i maj-czer. 37 pł., czer.-lip. 37’/, żąd., lip.-sier. 28’/,—38, sier.-wrz 
39'/, tal. pł. Pszenica: na mąj 51’/, tal. pł. Jęczmień: 
maj 35 tal. żąd. Owies: na maj 43, maj-czer. 42’/, pł., sier.-wrz. 
i wrz.-paź. 40’/, tal. żąd. Rzep: na maj 106 tal. pł. Olćj rze- 
piowy: nieco wyżej, w miejscu 12’/, żąd., na maj i maj-czer. 12*/, 
pł., czerw.-lip. 12’/,, lip-sier. 13 żad., wrze.-paż. 13'®/i,—’/» paźd.- 
list. 13'/, tal. pł. Okowita: lepiój, w mięjscu 14’„ na maj, mąj- 
czerw. i czerw.-lip. 15, lip.-sier. 15’/,, sier.-wrz. 15’/„ wrześ.-paźd. 
16-15’/, tal pł. .

Szczecin, 18 maja. Na targu. Pszenica: 62—56, Żyto: 83 
—87, J ęczmień: 28—30, Owies: 23—25, G r o ch: 36 -38tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica: mało zmiany, 85’ funt, żółta w miejscu 
50 —56, 83— 85 funtów żółta na maj-czerw. 56'/„ czer.-lip. 57—56’/,,

na

wrz.-paźd. 40'/,—'/„ na odst. wios. 43 taL pł. Owies: 50 funt, 
w miejscu 23*/,—24 tal. pł. 01 ój rzep.: trzyma się dobrze, w miej
scu 13'/,-/,, na maj 18’/,,—’/„ wrześ.-paź. 13'/,—'/,—•/„ tal. pł. 
Okowita: mało zmiany, w miejscu bez beczki 14’/,, na maj-czer. 
i czer.-lip. 15, lip.-sierp. 15'/, pł., sier.-wrz. 15’/, żąd., wrześ.-paźd. 
15"/„ tal. pł.

uJLi n Spnedai konieczna.
aJ^°i. Sąd powiat.w Śremie. Wydz. I.
«fi v dnia 5 marca 1864.

, ■ a szlachecko rycerskie Błociszewo z 
i01 B<ubarki oszacowane na 85241 tal. 
5fen- wedle taksy mogącćj być przćj-

» raz z wybazem hypotecznym i warun- 
ine2gistratUrze ma być dnia 21 paździer-

“Si64 przed P°łnd- 0 g°dl- 11 w mićiscu 
! ir- Posiedzeń sądowych sprzedaną.
1 SwzrZfC*e!e którzy dla pretensji realnćj

lifoia U s'§ z księgi hypotecznćj zaspo- 
z Ceny kupna poszukują, winni się z

af ’ Pretensyą do sądu zgłosić.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel realny par- 
tikularz Antoni Wieczorkiewicz dawnićj w Bo- 
nikowie, zapozywa się na ten termin. (922)

Obwieszczenie.
Od ś. Jana r. b. do tegoż w roku 1867 będą 

w domu Ziemstwa przez publiczną licytacją 
najwięcśj dającemu wydzierżawione:
1. dobra Grąbkowo w powiecie krobskim po

łożone, w terminie dnia 10 czerwca r. b. 
o godzinie 4 po południu.

2. Pakosław W powiecie krobskim, dnia 11 
czerwca r. b. o godzinie 4 po południu.

3. Nieszawa w powiecie obornickim, dnia 13
czerwca r. b. o godzinie 4 po południu.

4. Młodziejewice w powiecie wrzesińskim, dnia
14 czerwca r. b. o godzinie 4 po południu.

5. Paruszewo w powiecie wrzesińskim, dnia
15 czerwca r. b. o godzinie 4 po południu.

6. Staw w powiecie wrzesińskim, dnia 16 czer- 
węa r. b. o godzinie 4 po południu. 
Przystępujący do licytacyi winien złożyć

500 tal. w listach zastawnych lub rentowych 
W. Ks. Poznańskiego kaucyi na zabezpiecze
nie licytum swego i w razie potrzeby udowo
dnić, iż warunkom dzierżawnym zadosyć uczy
nić może.

Warunki dzierżawne mogą być przejrzane
w naszćj registraturze. [1739J

Poznań, dnia 17 maja 1864.
Dyrekcya Prowincyalna Ziemstwa.

Julian Mizerski dawnićj zamieszkały w Za- 
krzewku pod Bukiem umarł w październiku r. z. 
Wszelkich jego wierzycieli wzywam, celem ure
gulowania pozostałości, aby pod uniknieniem 
prekluzyi najdalćj w przeciągu 4 tygpdni u 
podpisanego się zgłosili w listach frankowa
nych. [1723]

Korzkwy pod Pleszewem, d. 17 maja 1864. 
józef Szenic, jako opiekun.
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Obwieszczenie.
Targ* w Poznaniu na konie i bydło. 

Targ na kouieibydło odbędzie się tu w
Poznaniu dnia 1 i 2 lipca r. b.

Na Placu Działowym urządzone bgdą staj
nie dla 48 kon’, z osobnemi oddziałami na 2 
do 10 koni.

Stajenne za dwa dni targowe wynosi od 
konia 4 tal.

Bliższą wiadomość udzieli p. Seidel, in
spektor miasta.

Poznań, 6 kwietnia 1864.
(1331) Magistrat.

Uwiadomienie.
Dla wygody Publiczności rolniczej i dla u- 

łatwienia poglądu i wyboru, urządzona została 
w podpisanej fabryce

Od lat 7 istnieje w mieście naazćm wyż
sza szkoła panien. wraz z pensyona* 
tera, pod kierunkiem p. Julii Wahle. Jako za
łożenie jćj było skutkiem powszechnego ży
czenia mieszkańców tutejszych, których ogól 
żywo czuł potrzebę zakładu podobnego, tak 
tćż przez cały przeciąg istnienia swego, dzięki 
zręcznemu kierunkowi jego przełożonój, tu
dzież światłćj pomocy kilku z miejscowych na
uczycieli odpowiadał zakład wzmiankowany 
istotnćj potrzebie, i jakkolwiek skromnie, bez 
wielkiego rozgłosu działając, błogie wydał o- 
owoce w dziele tak ważnćm, jakićm jest wy
chowanie i wykształcenie panien. W tćj mie
rze panuje tćż tutaj ogólne uznanie, a szano
wna przełożona nie szczędzi ż swój strony ża
dnych trudów i zabiegów, aby zakład swój pod
nieść. To tćż, jak słychać, i niektórzy z pra
cujących przy tutejszóm nowo utworzonóm 
Progimnazymo pp. nauczycieli, nie odmówili 
p. Wahle swój pomocy, obejmując lekcye nie
których ważniejszych przedmiotów naukowych. 
Życzyćby tylko wypadało, aby i publiczność, 
mianowicie mieszkańcy powiatowi wspierać ze- 
chcieli szlachetne usiłowania przełożonej, a to 
powierzając swe córki zakładowi; gdyż zakła
dy podobne, jako dla wykształcenia panien są 
przeznaczone, tak tćż bez dostatecznćj liczby 
uczennic podnosić się nie mogą. [1731]

Gniezno, dnia 17 maja 1864. li...

Ciągła Wystawa
wszelkich machin i narządzi rolniczych, które 
się w tójże fabryce wyrabiają. Składa ona się 
z około 120 egzemplarzy. Według życzenia 
i możności odbywać się będą stósowne próby. 
Przy wnijściu zgłaszać się należy do Portiera 
fabryki. [1721]
Fabryka machin i narzędzi rolniczych

H. Cegielskiego, w Poznaniu.

Ogłoszenie
Dnia 24 maja r. b. od godz. 8 z tana bę

dzie - sprzedawany na probostwie w Noskowie 
pod Jarocinem przez publiczną licytacyą wszel
ki inwentarz żywy i martwy, na co się chęć ku
pną mających zaprasza. [17331

Przed rozpoczęciem pory obeerój mam ho
nor zwrócić uwagę panów właścicieli ziemskich 
na mój kantor strgezeń dla inspektorów i pisa
rzy gospodarczych, urzędników leśnych, gorzel
ni kó w itd., prosząc o łaskawe zlecenia, które
punktualnie wykona

Henryk Oberzycki,
[1730] ul. Szeroka No. 7.

Liverpol i Londyn,
Towarzystwa zabezpiecz, życia i od ognia.

NT5 .«1 ssSftn A »W. .4 rv. r, li ci —rfninnl n An rv VaaxO 1 A nr »VI i nu ml „ nnmnliZmTI

Przy ulicy Wodnój pod No. 2 jest mieszka
nie, składające się z 3 pokoi i kuchni od ś. Mi
chała do wynajęcia. [1736]

Poszukuje się od św. Jana rb. elewa lub pi
sarza gospodarczego; mający chęć miejsce to 
zająć, zechcą się zgłosić listownie pod adresem:
F. F. 100 poste restante Wrocław. [1642]

Poszukuje się od 1 lipca rb. kucharza do
skonałego i to żonatego. Zgłosić się można 
do Ostrowa niemieckiego listownie poste re
stante pod literą H. Z. [1692]

Poszukuje się dzierżasy ad 
około 1000 mórg areału. Wnych 
uprasza się o łaskawe oferty przez listy*"'
pod adresą A. T. Słupy pod Szubinem.

I
11 fjiit»

Sram obszerny
jest natychmiast do wynajęcia przy f
oławskiej nlicy No. 9.

(jitlb

(15S;

Wyprzedaż parasoli i j 
czoclironów u

[16561
S. It. Eantorowicz po

plac Wilhelmowskł 16. tc^

Syrop z nadfosforan
nkow
;retn(
asicy

(d’hypophospite) WWapna, 
Przygotowany przez pp. Grimault et Cie l, , 
dwornych aptekarzy księcia Napoleon»' '■

Niniejszćm donosimy uprzejmie, że p. Żurawskiego w miejscu mianowaliśmy słaboścł P^rsiowe, u p o r c z y w e kaszle, 
agentem głównym rzeczonego Towarzystwa. ' - 1 Katary-

Poznań, 18 maja 1864. Agentura generalna
C. J. ClsinOW i Sp., plac Wilhelmowski Nr. 12.

Jeat to nowe przedniego smaku lej ikir
- ~ i,,i wi

uśmierza najuporczywszy kaszel, koki®- J
ilO B

Liverpol i Londyn,

Towarzystwo zabezpiecz, życia i od ognia
założone w roku 1836 na mocy aktu parlamesitowego, aprobowane w król. Prus»ióm 

w roku 1863 wysokim reskryptem ministeryalnym.
Towarzystwo rzeczone stoi pod juryzdykcyą pruską.

Kapitał zakładowy £ 2,000,000 = 13'A miliona talarów.
Fundusz rezerwowy w końcu roku 1863 £ 1,737,182 = 9,282,460 tal.
Dochód z r. 1863 * £ 745,466 = 5,031,855 „

Odnośnie do przytoczonego wywodu polecam się ku pośredniczeniu przy wszelkich
zabezpieczenia życia i od ognia pod warunkami najbardziej lojal- 
nemi i w niskich stałych premiach. udzielając bezpłatnie obszernych pro
spektów. .

Żur a w ski,

tar i grypę. Leczy wybornie rozjątrzę»« L , 
i nieocenione sprawia skutki w cierpienia! 
cbotników. Działanie tego syropu uśo 
i łagodzi najnieznośniejsze kaszle i poi p0 
wpływem potnienie nocne ustsje i ¡| «n 
wkrótce odzyskują zdrowie, czerstwość i ° , 
formalną.

Grimault i Sp. w Parji 
Dostać można w Poznaniu w aptece 

Elsnera, ulica Wrocławska 31. [1

lll(J 

m

mmi

Nożyce do strzyżenia owie ¡¡SS
w najlepszych gatunkach, po 3, 3’/2, a miMz i 
wicie po 4 ’/2 tal. za tuzin, poleca [li

Fabryka machin i skład towarów żela1!d 
SI. Cegielskiego w Poznaniu

[1729]
Poznań, 18 maja 1864,

Agent główny Towarzystwa zabezpieczenia życia i od ognia
Liverpol i London.'

Skład towarów tapiceryjnych C. Briihla,
, plac Wilhelmowski No. 7,

poleca bogoty zapas gustownych haftów, częścią rozpoczętych, częścią już wykończo
nych, tudzież wszelkie tego rodzaju przedmioty.

Każde zlecenie wykonywa się punktualnie i dokładnie,
€. Briihl,

[1738] plac Wilhelm o wskiNo. 7.

Świeżego zielonego log 
Sia, tłustego wędzonego }oS /

sia wezerskiego, 
wanego łososia, węgoik; 
zwijanego ’ stralsundsti
śledzie o piskane

IF. F. Meyer i Spoili
[1737] plac Wilhelmowski No. 2.

Organista, lecz w podeszłćm wieku, bez fa
milii, znajdzie wygodne pomieszczenie przy ko
ściele nie licznćj parafii. WW. XX, probo
szczów uprasza się łaskawie, aby osobom szu
kającym podobnego miejsca wiadomość tę po
dać zechcieli. Bliższe wiadomości udzieli WX. 
probosz w Rakoniewicach. [1732]"

Dla rolników!
amerykańską, kukurydzę (koński ząb) sprzętu z roku 1863,

Dora. Mroczeń pod Kępnem mUif 
śbrzedaż IO© skopów i 1« 
do chodu zdatnych i]1.

poleca

[1735]

~v*'Tgwjćżą _ w w _ ....................
rygskic siemię lniane (Kroa-sae), rzep latowy, rydz,' prawdziwą fran
cuską lucernę, wszelkie gatunki koniczyny, trawy, rozmaite 
nasiona rolnicze i świeże kuchy rzepiowe poleca handel nasion

Braci Auerbach.

wełnę obfitych macior. Odbiór “ 1
po strzyży nastąpić. [l[zta

300 skopów 3 letni

[1734]

fl&<& kotu yeh macior
ituych do chowu jest r.a sprzei'

w Dobrojewie pod Wronkami

10,000 paczek świec sterynowych 
10,000 „ „ parafinowych
10,000 „ czekolady . . .
10,000 tuzinów mydła herbowego

po 6 sgr. 
699

99

99

6

5

99

99

99Ludwik Piilvermacher,
Generalny depozytor Iloffa wyskoku słodowego, Poznań, nl. Szeroka 12.

KUKS GIEŁDY W BBKMOB 
dnia 13 maja. i — Fosaań. list.

— nowa...............4ląJnac | yi»». — Obiigi 250 iŁ.p 
stosy. 6 pofcy.StieglUPapiery patii* |%
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— 60, 52 kaw.
= &K7
•— pre«. 1856.... 
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47,
4%
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3%

¿’4
Listy east Marek.’87, 

— Fraz Wach,..‘~'
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100'/,
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95
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100
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KURS GIEŁDY w WROCŁAWIU
dnia 18 maja.
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